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STR. 2

T e m a t  o św ięcen iu  szaba tu  często w y s tę ­
p u je  n a  k a r tk a c h  b ib lijnych. Dla ludzi 
w y zn an ia  mojżeszowego byl to zawsze te ­
m a t  p ie rw szorzędne j wagi. W celu pod­
k re ś len ia  w ielkości siódmego d n ia  tygodnia  
jako  d n ia  odpoczynku  au to r  księgi R odza­
ju  (Genesis) p rzeds taw i!  ak t  s tw orzen ia  
św ia ta  jak o  sześciodniową ciężką p racę  
S tw órcy, k tó ry  „siódmego dnia  odpoczywał 
od w szelk ie j  pracy, pobłogosławi! siódmy 
dzień 1 uświęcił go, gdyż w  ten  dzień odpo­
czywa! od w szelk ie j  sw e j  p racy"  (Gen. 2, 
1-3).

O św ię to w an iu  w  siódm ym  dn iu  tygodnia  
w yraźn ie  mówiło  jedno  z dziesięciorga p rz y ­
kazań. Oto p e łn a  jego treść: „P am ię ta j  o
d n iu  w ypoczynku  ażebyś go święcił. B ę­
dziesz p racow ał sześć dn i i w yko nasz  całą 
sw ą pracę, a siódmy dzień  jes t  d n iem  o d p o ­

czynku  P a n a  Boga twego. Nie będziesz w y ­
k onyw ał żadn e j  p racy  ani ty, ani tw ój syn, 
an i tw o ja  córka , an i tw ó j s ługa ani tw a  s łu ­
żebnica. an i tw o je  zw ierzęta ,  an i człowiek 
obcy, k tó ry  je s t  w tw y m  dom u. Poniew aż P an  
w  sześciu dn iach  uczynił niebo, ziemię, m o ­
rze i w szvstko , co się w  n im  z n a jd u je  i od ­
począł w  siódm ym  dniu  i d latego P a n  p o ­
błogosław ił dzień odpoczynku  i go uświęcił"  
(Wyjś. 20, 4—6).

J a k  z tego w idać, sp ra w a  św ię to w an ia  sza ­
b a tu  zosta ła  po s taw io na  w  S ta ry m  Z akonie  
bardzo  surowo. Chodziło bo w iem  Z akono- 
daw cy o m ocne po dkreś len ie  po trzeby  o d e r ­
w a n ia  sie cz łow ieka od k łopotów  i zabiegów 
m a te r ia ln y c h  i p rzeznaczenie  jak iegoś  czasu 
na sp raw y  ducha. P ro s ty m  koczow nikom  
iz rae lsk im  nie m ożna było narzucić  takiego 
" rzy zw y cza jen ia  inaczej jak  w  fo rm ie  ry go ­

rys tycznego  sam ego S tw órcy  i P ana ,  k tó ry  
sam  d a w a ł  p rzy k ład  całkow itego  o d e rw an ia  
się od p rac  fizycznych. Ten o s t ry  n ak az  byl 
tym  b a rd z ie j  po trzebny , gdy koczow nicy z a ­
m ien il i  się w  osiad łych  ro ln ików , k tó ry m  żal 
było s t rac ić  cały jed en  dzień, gdy ca la  go­
sp o d a rk a  ich czekała  n a  p racę  a  sucha  ro la  
na  wode.

Z ag adn ien iu  św ię to w a n ia  szab a tu  p ośw ię­
cili ca łą  sw ą uw agę  uczeni w  P iśm ie  i f a ­
ryzeusze. Rozważali tysiące różnych  p rz y ­
padk ów  życia codziennego i daw ali  recep tę  
n a  ich rozw iązanie .  D la  p rzy k ład u  n a  p y ta ­
nie, czy w olno  w  szaba t leczyć chorych, od ­
pow iadali .  że nie wolno. N a p y ta n ie  co z ro ­
bić ze zwierzęciem, k tó re  w  szaba t w padło  
do dołu .radzili jed yn ie  podrzucić  m u  coś, po 
czym samo m ogłoby się w ydostać . W ą tp l i ­
wość, czy wolno jeść ja jko  zniesione przez
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Bracia : Proszę, abyście nie upadali  
na duchu  z  pow od u  prześladow ań  
m oich za was, k tóre  są chlubą waszą. 
Z te j  to p rz y c zy n y  zg inam  kolana  
przed O jcem  Pana naszego Jezusa  
C h ry s tu sa , od którego bierze sw e im ię  
w sze lk ie  o jcos two na niebie i na ziemi,  
ab y  dal w a m  w ed ług  bogactw ch w a ły  
sw o je j , a za sprawą Ducha Jego w z m o ­
cnić się po tężn ie  w  w ew nę trzn ego  
cz ło w ieka , tak  aby  przez  w iarę  C h r y s ­
tus  zam ieszka ł  w  sercach w aszych . A  
w y ,  um ocn ien i  i ug ru n to w a n i  w  m i ­
łości, abyście w ra z  ze w s z y s tk im i  św ię ­
t y m i  pojąć mogli,  ja k  ona jes t rozległa  
i daleka, w zn ios ła  i głęboka, abyście 
też mogli poznać, ja k  miłość C h r y s tu ­
sa p rzew yższa  w sze lką  w ie d zę , i (w  
te n  sposób) by li  nape łn ien i całą pełnoś­
cią Bożą. A  T e m u ,  k tó r y  m ocen  jest  
uczyn ić  da leko  więcej, n iż  o to prosi — 
ir.y albo p o jm u j e m y , w ed łu g  dz ia ła ją ­
cej w  nas mocy, J e m u  niech będzie  
chw ała  w Kościele i w  C h rys tu s ie  J e ­
zus ie  na w szy s tk ie  czasy  i na wieki 
w iekó w .  A m en .

EWANGELIA
(Św. Ł ukasz  14, 1—11)

Onego czasu: G d y  w szed ł Jezus  w 
szabat do d om u  jednego z przednie j-  
szych fa ry ze u szó w ,  aby  się posilić, oni 
Co śledzili. A  oto człowiek  pew ien  o p u ­
ch ły  stanął przed n im . 1 odpow iadając  
Jezus  rzek ł  do uczonych w P raw ie  i 
fa ryzeuszów , mówiąc: C zy  godzi się w 
szabat uzdrawiać? A  oni milczeli , t e ­
d y  On, d o tk n ą w s z y  go, uzdrow ił  i o d ­
praw ił .  1 odpowiadając  rz e k ł  do nich: 
Jeśłi którego z w as osioł  ałbo wół 
w p a d n ie  do studni,  czyż  na tychm ia s t  
nie  wyciągnie  go w  dz ień  szabatu? I 
nie mogli M u na to odpowiedzieć.

A  przyg lądając  się, ja k  p ierwsze  
miejsca w ybiera l i ,  pow iedzia ł  zaproszo­
n y m  przypowieść ,  m ów iąc do nich:  
G dy  będziesz  zaproszony  na gody w e ­
se lne , nie siadajże na p ie r w s zy m  m ie j ­
scu, aby  snadż nie był zaproszony i 
godn ie jszy  od ciebie. A  w ówczas ten, 
k tó r y  ciebie zaprosił, nadchodząc r z e k ł ­
by ci: Daj te m u  miejsce. W te d y  byś ze 
w s ty d e m  począł osta tn ie  miejsce z a j ­
mować. A le  g dy  będziesz w ezw a n y ,  
idź, zasiądź na m ie jscu  os ta tn im , aby  
skoro nadejdz ie  ten, k tó r y  cię w ezw ał,  
r zek ł  do ciebie: Przyjacielu ,  posiądź  
się w yżej.  W te d y  będziesz miał c h w a ­
łę u w spó łb ies iadn ików : bo każdy ,  k to  
się w y w y ż s za ,  będzie poniżony,  a k to  
się uniża, w y ż s z o n y  będzie.

C.  D . Z E  ST B . 1

k u rę  w dzień św ię ty , rozs trzyga l i  n e g a ty w ­
nie. gdyż znoszenie  ja j e k  to p raca . W  szcze­
gółowych p rzep isach  poszli t a k  daleko, że nie 
było w p ro s t  możliwością  wiedzieć, co w s z a ­
ba t  wolno, a czego n ie  wolno. Prości  ludzie 
k ie row a l i  się tu  raczej zd row ym  rozsądkiem , 
ale to . .uczonym w  P iśm ie” n ie  odpow iadało . 
P rz y k ła d e m  zachow an ie  się faryzeuszy  w obec 
A postołów  z ry w ający ch  w  szab a t  kłosy. O ­
pisał to ew ang e lis ta  M ateusz:  „W on czas 
p rzechodził Jezus  w  szaba t przez zboża, a ucz­
niowie jego, będąc głodni, poczęli rw ać  k ło ­
sy i spożywać. Co u jrzaw szy  faryzeusze  r z e ­
kli m u : „Patrz ,  oto uczniowie twoi czynią, 
czego się nie godzi czynić w  dni szabatu". 
(Mat. 12. 1—2).

F a ryze jsk ie  s tanow isko  było błędne. J a k  
okreś lił  C hrys tus ,  faryzeusze  pow iązali ..cięż­
kie i n ieznośne b rzem iona  i nałożyli na  b a rk i  
ludzkie, a palcem sw ym  nie chcie li ich r u ­
szyć”... Byli to „ślepi wodzowie, k tórzy  p rz e ­
cedzali k o m ara  a w ie lb łąda  po łyka l i” (Mat. 
23, 4 i 24). W sw ym  zaś lep ien iu  zagubili  sens 
św ię to w an ia  szabatu , z lekceważyli pierwszo 
rzęd ny  cel trzeciego p rzy k azan ia  Dekalogu. 
Jezus  C hry s tu s  m us ia ł  im ten  cel p rz y p o m ­
nieć, przy każde j okazji  pouczał ich. że s za ­
bat  jes t dla człowieka, nie  człowiek dla sza ­
batu .

W w y p a d k u  rw a n ia  kłosów w szaba t przez 
g łodnych swych uczniów dał faryzeuszom  
dw a przykłady . Pow iedzia ł :  „Nie czytaliście, 
co uczynił Dawid, gdy łak n ą ł  i ci, k tó rzy  z 
n im byli? Jak o  w szedł do d om u Bożego i 
spożył chleby pokladne ,  k tó rych  jeść m u się 
nie godziło ani tym , k tórzy  z n im  byli, tylko 
s am y m  k ap łano m ?  Alboście nie czytali w  Z a ­
konie. że w szabaty  kap łan i  w  św ią ty n i  n a ­
r u s z a ją  szabat, a je d n a k  są bez w in y ? ’’ (Mat. 
12, 3—5). Tę n auk ę  p rz y k ład am i zakończył 
w te d y  cy ta tem  z p ro rok a  Ozeasza: „I g d yb yś­
cie wiedzieli,  co znaczy: M iłosierdzia  chcę,
a nie o fiary  — nigdy nie po tęp ia libyście  n ie ­
w innych" .  Przy okazji  zaś cudow nego  u zd ro ­
w ien ia  w szaba t cz łow ieka z uschłą  ręk ą  
C hry s tu s  pouczył w yraźn ie :  „P rzeto  godzi 
się w  szabat dobrze czynić” (Mat. 12, 12).

I na  tym  polega Nowy Zakon, Nowy T e ­
s tam en t ,  nowy ład  ch rześc ijańsk ie j  re l ig i j ­
ności. Dzień św ię ty  w  religii J e z u s a  C h ry ­
s tusa  to nie dzień len is tw a, k o m p le tn e j  b ez ­
czynności czy ty lko w ypoczynku , ale dzień 
czynienia  dobrze, święto dobrych  czynów.

Je s t  rzeczą zrozum iałą ,  że w  pojęciu  c h rze ­
śc i jańsk im  d obrym  czynem św ią tecznym  jest 
p rzede  vvszvstkim oddanie  czci Bogu. C h rze ­
śc ijanin  zawsze się m a  modlić, ale szczegól­
nie w niedzielę. P rzy k ład  tego daw a li  p ie rw ­
si chrześcijan ie ,  o k tó rych  poganin, rzym sk i 
n am ies tn ik  w Azji Mn., P lin iusz Młodszy, p i ­
sał do cesarza T ra ja n a .  że zb ie ra ją  się o 
świcie w dn iu  słońca (w niedzielę) i śp iew a-  
j i  o C hry s tu s ie  jako Bogu.

Poza pub liczn ym  oddan iem  czci B ogu  w 
św ią ty n i  każdy  w ierzący  ch rześc ijan in  w  n ie ­
dzielę w ys łu chu je  k az an ia  a w  dom u  więcej 
niż zw ykle  czasu poświęca sp raw o m  swego 
ducha przez czytanie  P ism a  św., ka tech izm u, 
książek i czasopism re l ig ijnych. Je s t  to n ie ­
zbędne dla pogłęb ien ia  w iedzy re l ig i jne j ,  a ­
żeby w ia ra  ch rze śc i jań sk a  nie była  „ślepa" 
czyli ca łk iem  bezm yślna , lecz oświecona, po­
głębiona i u g run tow an a .

I na tym  polega chrześc ijańsk ie  św ię to w a ­
nie dn ia  siódmego. Nie m a  tu  m ow y o fa- 
ryze jsk im  u n ikan iu  w szelk ie j  p racy  fizycz­
nej, zwłaszcza jeżeli ta  p raca  pom aga  bliź­
nim. C hrześc i jan ie  nie od rzuca ją  trzeciego 
p rzy kazan ia  Dekalogu, ja k  nie odrzucił go 
Jezus  C hrystus .  P o jm u ją  je  w szakże  nie po 
fa ryze jsku ,  lecz po C hrystusow em u. O d d a w ­
szy społem w kościele i p ry w a tn ie  w domu 
to, co się należy Bogu i w ła sn e j  duszy, s t a ­
ra ją  się cały dzień spędzić tak , by w ieczo­
rem  sum ienie  ich pochwaliło, że ..dobrze 
czynil i w  szaba t"  — jak  chciał Jezus  C h ry ­
stus. Czynią dobrze wokół siebie, wszędy w 
swej rodzinie, w sw ym  tow arzys tw ie .  v\ 
sw ym  społeczeństwie.

T ak im  d obrym  czynem na wsi bedzie po­
moc w zbiorze zboża podczas słotnego lata. 
T ak im  czynem będzie odgruzow an ie  ulic w 
zburzonych  m ias tach .  T a k im  czynem będzie 
udzie lan ie  pomocy dzieciom przy odrab ian iu  
lekcji.  T a k im  czynem będzie odwiedzenie  
chorych w szo ita lu  albo sam otnych , opusz­
czonych starców. Sposobność do czynienia 
dobrze znajdz ie  każdy chrześcijan in , k tó r j  
myśli nie ty lko  o sobie, lecz i o sw ych  b liź­
nich.

„Miłosierdzia chcę, a nie  o f ia ry” — w ołał 
p ro rok  Ozeasz do tw a rd y c h  serc H eb ra jc z y ­
ków  — „Miłosierdzia  także  chcę — a nie ty l ­
ko ofiary" — woła C h rys tu s  do każdego 
w yzn aw cy  Swego w  każdy dzień świąteczny. 
W olan ie  to nie pow inno pozostać „głosem 
w ołającego na  puszczy".

Ks. d r  S. W ŁODARSKI
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Jeś li  na  zakręcie  h i ­
storii narodu, zn a jd z ie ­
m y  się na rozs ta ju  dróg, 
a nie m a  na nich d ro ­
gow skazu  — s ta je m y  się 
bezradni ,  bo nie w iem y  
po k tó re j  drodze p o ­
w inn iśm y  dążyć do o ­
b ran ego  lub  ty lko  w y ­
czuw anego celu.

I oto dla w ie lu  b łą ­
dzących jeszcze w  m ro -  
k acha  niewiedzy, dla 
w ie lu  n iezd ecyd ow a­
nych, po k tó re j  d ro ­
dze m a ją  pójść do ce­
lu, k tó rem u  na  imię 
Po lska  w W ielkiej 
W spólnocie S oc ja l is ty ­

cznej — drogow skaz  
tak i  pos taw ił  P ie rw szy  
S ek re ta rz  Polskiej
Z jednoczonej P a r t i i  R o­
botniczej W ładys ław  
Gomułka. W referacie  
swoim w ygłoszonym  na

cen tra ln e j  ak ad em ii  w 
W arszawie , z okazji 
D w udziesto lec ia  Polski 
L ud ow ej — pow iedzia ł  
on co nas tęp u je :

„Z ust wysoce m ia ro ­
d a jny ch  p łyną szeroko 
s łowa o szczególnie g łę ­
bok ie j  miłości,  j a k ą  ży­
wić m a  obecna głowa 
kościoła rzy m sk o k a to ­
lickiego wobec narodu  
polskiego. K ażdy szcze­
ry  p rzy jac ie l  naszego 
n a rod u  może ty lko r a ­
dow ać nasze serca. Ale 
czyżby W a ty k a n  nie 
lubił b iskupów  pol­
skich. o d m aw ia jąc  im 
n om inac ji  na o r d y n a ­

riuszy w7 d iecezjach o ­
polskiej, w roc ław sk ie j ,  
gorzow skie j  i o ls z ty ń ­
skiej?

Z as łan ian ie  się tym, 
że na m ian o w an ie  b i ­

skupów7 polskich — o r ­
d yn ar iu szy  w  d iece­
zjach, zn a jd u jących
się na polskich  zie­
m iach  nie zezw ala  rze ­
komo k on k o rd a t  z a w a r ­
ty między W a ty k a n em  
a >Jiemcami h i t le r o w ­
sk im i jest — m ów iąc o ­
ględnie  — w yk rę tn e .  
I I I  Rzesza daw no p rz e ­
s ta ła  is tnieć. N iebosz­

czyka nie mogą w sk rz e ­
sić żadne zaw arte  z 
nim. za jego życia po ­
rozum ienia ,  n a w e t  w a ­
tykańsk ie .

M ądrość  ludow a g ło­
si — „przyjaciel twego 
w ro ga  nie może być 
tw o im  przy jac ie lem ' 
Przy jac ie le  m il i ta ry -  
s tów  i rew iz jon istów  

zachodnio n iem ieck ich

r .  d . n\ v s t r . i;



P r  roku jesienią drukarnie w aty-
UU kańskie pracują przy Roczniku 

Papieskim  wydaw anym  po włos­
ku i noszącym włoską nazwę „A nnua- 
rio Pontificio“. Czymże jest każdorazo­
wy Rocznik, co w nim można znaleźć? 
To jeden z najważniejszych dokum en­
tów omawiających całokształt życia 
Kościoła Rzymskokatolickiego na całym 
świecie. Znajdują się w nim różne sta­
tystyki, wykazy, informacje, nazwiska 
i adresy, przede wszystkim  zaś wykaz 
wszystkich diecezji, archidiecezji czy 
prowincji kościelnych.

Nas n a jb a rd z ie j  in te re su ją  rz y m sk o k a to ­
lickie d iecezje w  Polsce, zwłaszcza te na 
Z iem iach  Zachodnich . W iadomo, że zaraz  po 
w ojn ie  kard .  A. H lond — obok is tn ie jących  
tam  przed w o jną  diecezji: w roc ław sk ie j ,
gdańsk ie j  i w a rm iń sk ie j  — pow ołał do bytu  
dw ie diecezje  now e: w O polu  i Gorzowie. 
Czy są w  Roczniku  P ap ie sk im  te diecezje 
i k to  jes t w  każdej z nich o rdyn ar iu szem ?  
O dpow iedź  na  to p y tan ie  je s t  dość n iezw y k ­
ła: W żadnym  po w o jen n y m  Roczniku P a ­
p iesk im  tych diecezji nie  ma. W praw dzie  
każdo razow y  Rocznik zam ias t  pięć diecezji
— w ym ien ia  trzy  p rz edw o jenn e  i całk iem 
n ie a k tu a ln ą  „ p re la tu r ę ” w  P ile  — lecz te 
trzy  d iecezje w cale  nie leżą w  Polsce, lecz 
,,in G e rm an ia  (w Niemczech), a ich o rd y ­
nariusze  też m ieszka ją  „in G erm an ia" .  Oto 
ich adresy: O rd y n a r iu sz  diec. w roc ław sk ie j  
(bp F e rd y n a n d  P ion tek )  u rzęd u je  w  Goer- 
litz, o rd y n ar iu sz  gd ańsk i  (bp C arl M ar ia  
von Sple t t)  w  D uesseldorfie ,  o rd y nar iu sz  
w a rm iń sk i  w  O snabrueck .

Dla dokładnie jszego  z rozum ienia  sp raw y  
przeds taw m y, jak  do tych  zagadnień  pod­
szedł Rocznik  P ap iesk i  na 1962 r.

Całkow icie  pom iną ł  dw ie  diecezje: opolską 
i gorzow ską, z czego w yn ik a ,  że W a ty k a n  — 
w b re w  życzeniom swego e p isko pa tu  w  P o l ­
sce — nie u z n a je  ich za kościelne jedn os tk i  
ad m in is tra cy jn e .  Rocznik  1962 w y m ie n i ł  ty l ­
ko trzy  diecezje: 1) W roc ław sk ą  (nazw a w  
trzech  językach : w łosk im  — B reslav ia ,  n ie ­
m ieck im  — B res lau  i po lsk im  •— Wrocław), 
2) G d ańska  (nazwa polska  — G dańsk , w ło s ­
ka — Danzica i n iem iecka  — Danzig),  3) 
W a rm iń sk ą  (nazwa po lska  — W arm ia  i n ie ­
m iecka  — E rm land).  Leżą one oczywiście „in 
G e rm a n ia ”.

W tym  R oczniku  p rzy  diecezji w ro c ław s­
kie j  dołączono no ta tk ę  o n a s tęp u jąc y m  
brzm ien iu :  ..Stolica Św. nie m a  zw yczaju  
dokonyw ać  d e f in i tyw n ych  zm ian  gran ic  d ie ­
cezjalnych, dopóki te r e n y  nie zos taną  u re -

B O C Z N I K I  P A P I E S K I E

G R A N I C A  O D R A - H Y S A
gu lo w an e  p rzez  p ra w a  m ięd zyn arod ow e  i 
zaw arc ie  t r a k ta tu ,  k tó ry  o ich losie z ad ecy ­
du je  ostatecznie . W tak ich  w a ru n k a c h  S to ­
lica Sw. w  celu w y p e łn ien ia  sw ojej m is j i  k o ­
ścielnej, p ow ierzy ła  obow iązek  J. E. kard .  
W yszyńsk iem u arcy b isku po w i G niezna  i 
W arszaw y, otoczenie  opieką re l ig i jną  tych 
licznych w ierzących ,  k tó rzy  się osiedlili na 
tych te renach . . .” Więc nie m o żn a  powiedzieć, 
by W a ty k a n  nie liczył się z ta k im  fak tem , 
jak  zam ieszkan ie  Ziem Zachodnich  przez 
dziewięć m il ion ów  P o la k ó w  p rzyzna jących  
się w  lw iej części do w y z n a n ia  rz y m sk o k a to ­
lickiego. Ale nie w spom ina ,  że owi „liczni 
w ie rzą cy ” to Polacy. Można się ty lko  tego 
dom yślać  z w y m ien ien ia  ks. kard .  W y szy ń ­
skiego, a rc y b isk u p a  polskich  diecezji w  
Gnieźnie  i W arszawie . •

J e s t  rzeczą zrozum iałą ,  że ks. kard. W y ­
szyński nie  m ó g łb y  podołać w szy s tk im  o b o ­
w iązkom  d u sz p as te rsk im  w śród  ta k  „ licz­
nych w ierzących ,  k tó rzy  osiedlili się n a  tych  
t e r e n a c h ”. Do pomocy w ięc dob ra ł  sobie — 
jak  p ow iada  R ocznik  — „czterech p ra ła tó w ” 
podnies ionych  do godności b iskup ie j ,  a to 
„mons. F ra n c iszk a  Jopa ,  b isk u p a  ty tu la r n e ­
go Doulii , mons. T om asza  Wilczyńskiego, 
bpa  tyt. Poliboto, mons. B o les ław a K o m in ­
ka, b p a  tyt. Vaga, mons. W ilhe lm a P lu ta ,  
bpa  tyt. S e p t i sm a g n a ”. Ci b isk up i  ty tu la rn i  
n ie  są oczywiście k ie ro w n ik a m i jak ie jś  koś­
cielnej jed n o s tk i  ad m in is t rac y jn e j .  A czym 
są? Są ty lko  m is jo n a rz a m i „in  G e rm a n ia ” 
czyli w  N iem czech  na  te re n a ch  zasiedlonych 
przez jak ichś  „ licznych w ie rząc y c h ”. Ich 
zw ierzchn ik iem  i b isk u p em  m isy jn y m  jes t  
a rcy b isk u p  z G niezna  i W arszaw y.

D odajm y, że nieco inaczej Rocznik  1962 
pisa ł  o b iskup ie  G dańska ,  ks. E. N owickim  
Nie n a zw a ł  go b isk u p e m  ty tu la rn y m ,  lecz 
, ,su fraganem  i k o a d iu to re m ” w łaśc iwego o r ­
dynariusza ,  b isk up a  C ar la  M. von  S p le t ta ,  
zam ieszkałego  „chw ilow o” w  Duesseldorfie . 
J a k  w iadom o, ks. bp  E. N owicki został o rd y ­
nariu szem  g d ań sk im  dopiero po śm ierc i  b p a  
Sp le t ta ,  na w iosnę  1964 r.

O m aw ia ją c  Rocznik 1962, m u s im y  jeszcze 
sp ros tow ać  ośw iadczenie  K u ri i  rzym skie j ,  

j ak o b y  nie m ia ła  „zw yczaju  dokonyw ać  defi­
n i ty w n y ch  zm ian  gran ic  d iecez ja ln ych ” 
p rzed  zaw arc iem  m iędzynarodow ego  t r a k t a ­

tu pokojowego. Z g adzam y  się, że nie m a  t a ­
kiego zw yczaju , gdy chodzi o in te resy  P o l­
ski, n a to m ias t  tak i  zwyczaj jest, gdy w  grę 
w chodzą  in te resy  innych  p a ń s tw  czy n a ro ­
dów. T rzy  przykłady .

Po p ie rw szym  rozbiorze Polski a u s t r ia c ­
ka cesarzowa, M aria  Teresa , zw róciła  się 26 
s tyczn ia  1774 r. do pap. K lem en sa  X IV  z 
żądan iem  u z n an ia  now ych  g ran ic  a u s t r ia c ­
k ich  w  Polsce rów nież  i pod w zględem  k o ś ­
cielnym. W yglądać  to m ia ło  w  ten  sposób, 
że papież m ia ł  u sunąć  ju ry sd y k c ję  ty ch  b is ­
k u p ó w  polskich, k tó ry ch  d iecezje sięgały  w 
zabór au s t r ia c k i  i u tw orzyć  w  Galicji  nowe 
b isku ps tw a .  Pap ież  w y k o n a ł  polecenie  cesa­
rzowej n a ty chm ias t ,  o czym zaw iadom ił ją 
b rew e  z dn. 5 m a rc a  1774 r. (Por. Wł. C hot-  
kowski, H is to r ia  polit. Kościoła w  Galicji 
za rządów  M arii  Teresy , K ra k ó w  1909, t. 1, 
s. 140).)

K o n k o rd a t  w a ty k a ń sk o -p o lsk i  z 1925 r. w  
art .  9 postanow ił,  że „żadna część Rzeczy­
pospolite j Polskie j nie  będzie za leżała  od 
b iskupa ,  k tó ry  nie je s t  P o la k ie m ”. T y m ­
czasem na  począ tku  1940 r. nun c ju sz  p a p ie ­
ski w  Berlinie ,  Orsenigo, m ian o w a ł  w  d ie ­
cezji ch e łm ińsk ie j  a d m in is t r a to ra  w  osobie 
Niemca, bpa  C arla  M. von  Sple t ta ,  nie p y t a ­
jąc  w ca le  rządu  polskiego rezydującego  
w ówczas w  Londynie .

Trzeci p rzy k ład  w eźm iem y  z Belgii. O p i­
sał go prof. St. M ark iew icz  w  p racy  pt. 
„ J a n  X X I I I  wobec p ro b lem ów  w spó łczesno­
ści” (W arszaw a 1962, s. 215—217). Oto jego 
słowa: „Sądzić m ożna, że Belgia  v. bliższej 
lub dalszej przyszłości s tan ie  się państw em  
fede ra lny m . Rząd be lg i jsk i  sk łada ł już w  tej 
sp raw ie  ofic ja lne  zapew nien ie .  W atyk an ,  nie 
czekając  na  fo r m a ln o -p ra w n e  rozs trzy gn ię ­
cie te j  kw esti i ,  p rzys tosow ał s t ru k tu r ę  ad 
m in is trac j i  kościelnej do w y m ag ań  sys tem u  
federa lnego ,  k tó ry  w  Belgii jeszcze n ie  i s t ­
n ie je”. M ianowicie  zam ias t  do tychczasowej 
jed ne j  diecezji ze stolicą w Malines, p o w ­
sta ły  w  m a rcu  1962 r. dwie: diecezja  w  M a ­
lines i d iecez ja~ w  A ntw erp ii .  P ie rw sza  b ę ­
dzie du szpas te rzow ać  w śród  W allonów  a 
d ru g a  w śró d  F lam an dó w . W ten  sposób K u ­
ria rz ym ska  w yp rzedz i ła  rząd  belg ijsk i,  aże­
by zyskać sobie sym p a tię  obydw u n a ro ­
dów w za jem n ie  się zwalczających.

Ale w ró ćm y  do g ran icy  O d ra —Nysa i do 
R oczników  Papiesk ich .  P rz y p o m n ijm y ,  że w  
dniu  8 p aźd z ie rn ik a  196,2 r - PaP- J an  X X II I  
w  rozm ow ie  z rzy m sk ok a to l ick im  ep isk o p a ­
tem  z Polsk i pow iedzia ł  m. in. o Z iem iach  
Z achodnich , że zosta ły  „po w iekach  odzys­
k a n e ”. T reśc i  te j  rozm ow y nie po tw ierdziło  
n igdy an i radio  w a ty k ań sk ie ,  an i  ofic ja lny  £ 
dziennik  pap iesk i  „O sse rva to re  R o m ano ”. W 
dn iu  12 l is top ada  1962 r. pap ież  rozm aw iał 
z „p o lsk im ” ep isk o p a tem  po raz  drugi 
lecz już  nie  znalazł słowa o „z iem iach po 6

PO R O K U
M inął już rok, jak  w  Moskwie 

podpisany  został U kład  o z a w a r ­
ciu porozum ienia ,  dotyczącego 
częściowego zakazu  doświadczeń 
z b ron ią  nu k le a rn ą .  Po nad  100 
p a ń s tw  położyło pod nim  sw o­
je podpisy, co przyczyniło  s ię ; 
m im o p rzec iw dzia łań  podżegaczy 
w ojennych ,  do osłabienia  n a p ię ­
cia międzynarodow ego. Po z a k a ­
zie dośw iadczeń n u k le a rn y ch  w  
trzech  środow iskach , udało  się 
zam knąć  p rzes trzeń  kosm iczną 
przed bron ią  n u k le a rn ą  i zm n ie j­
szyć nieco potok m a te r ia łó w  roz ­
szczepialnych, p łynący  do a r s e ­
na łów  p a ń s tw  nuk lea rn ych .

Mimo że U k ład  M oskiew ski ma 
c h a ra k te r  pow szechny, nie  roz­
w iązu je  on całkowicie  p rob lem u 
tak  doniosłego, jak  rozbrojenie . 
D opom aga on n a  razie  w  zbliże­
n iu  się do pozycji , z k tó rych  ł a t ­
w ie j jes t p rzys tąp ić  do r o z w i ą z y ­

w an ia  tego n iezm iern ie  donios łe­
go prob lem u.

P ańs tw a ,  sygna ta r iu sze  U k ład u  
M oskiewskiego nie mogą og ran i­
czyć się do tego, co ju ż  zostało 
osiągnięte. Musi być  skup iona  
m iędzy naro do w a  uw aga  na in ­
nych, n ie  rozw iązanych  p ro b le ­
m ach, od k tó ry c h  przede  w szy s t­
k im  zależy uzdrow ien ie  k l im a tu  
m iędzynarodow ego. Chodzi tu , 
jak  s tw ierdz ił  w  w yw iadz ie  sw o­
im p re m ie r  C hruszczów  — o 
„zam knięcie  k a r ty  d rug ie j  w o jny  
św ia tow ej p rzez  pokojow e u r e ­
gulow anie  p ro b lem u  n iem ieck ie ­
go”. T rud no  bez tego p rzys tąp ić  
do u regu low an ia  p ro b lem u  p ow ­
szechnego i ca łkow itego ro zb ro ­
jenia.

N a p o rządk u  dz iennym  też stoi 
sp raw a :  zaw arc ia  po rozum ien ia  
m iędzynarodow ego, dotyczącego 
w yrzeczen ia  się p rzez  p a ń s tw a  
s tosow ania  przem ocy  p rzy  ro z ­
s t rzyg an iu  sporów  te ry to r ia ln y c h  
i granicznych. M uszą być  s t łu ­
mione ogniska nap ięc ia  w  stre f ie  
Morza K ara ibsk iego ,  w  A zji  po­
łudn iow o -w scho dn ie j ,  n a  Cyprze 
i n a  Pó łw ysp ie  A rabsk im .

„Trzeba dużo popracować —
ośw iadczył N. S. C hruszczów w  
pierw szą rocznice U k ład u  M o­
sk iew skiego — aby rozładow ać 
napięcie m iędzynarodow e i u tr­
w alić należycie pokój pow szech­
ny, z którego dobrodziejstw  ko­
rzystałyby w jednakow ym  stop­
niu w szystk ie państwa, zarówno 
w ielk ie  jak też i małe, oraz 
w szystk ie narody.”

Słow a cy tow ane  w ypow iedzia ł  
p re m ie r  ZSRR w k ilka  dni po 
w izycie w  M oskwie b ry ty jsk iego  
m in is t ra  sp ra w  zagran icznych  
B u tle ra ,  k tó ra  w  g runcie  rzeczy 
n ie da ła  żadnych  w yników . J e ­
d yn y m  plusem  te j  w izy ty  jes t  o­
s iągnięcie pew nego  polepszenia 
a tm o sfe ry  w  s tosunkach  angiel-  
sko-rosy jsk ich  dla da lszych ro ­
k ow ań  w  kw es t iach  spornych. 
Z naczenie  w izy ty  B u tle ra  zw ię k ­
szyła w  sposób znaczny n o ta  
ZSRR, w  k tó re j  w y sun ię ty  
został p ro je k t  zw ołania  w  s ie rp ­
n iu  br. b e z  w a r u n k ó w  
w s t ę p n y c h  k on fe ren c j i  14 
pań s tw , uczes tn ików  o brad  ge­

new sk ich  z 1962 r. w  sp raw ie  
Laosu. P ow ażn ą  szansę  n a  p e w ­
ną  po p raw ę  k l im a tu  politycznego, 
u zyskaną  podczas spo tkan ia  
B u tle r  — G rom yko  osłab i­
ła treść am ery k ań sk ie j  odpow ie­
dzi n a  radziecką  propozycję. W a­
szyngton, w y raż a ją c  pozornie 
zgodę, pod w ie lom a w a ru n k a m i 
na  zw ołanie  konfe renc j i  ,,14” — 
w rzeczywistości p ragn ie  s to rp e ­
dow ać propozycje  ZSRR, dlatego 
też działa n a  zwłokę, licząc, że 
w  międzyczasie  p raw ica  społecz­
na  w  Laosie  w zrośnie  n a  siłach. 
D odatkow o wchodzi w  grę  ob a ­
w a  ze s t ro n y  USA, że m ię d z y n a ­
rodow a ko n fe re n c ja  w  sp raw ie  
L aosu  może stać się „ko nferenc ją  
ogó lno indochińską” i ?ą jąć  się 
genera ln ie  rozw iązan iem  sp raw y  
Laosu, co p okrzyżu je  m ili ta rne  
p lany  U SA  w  ty m  kra ju .

S tanow isko  U SA  w  sp raw ie  
L aosu  s tan ow i zn akom itą  i lu s t ra ­
cję do słów  p re m ie ra  Chruszczo- 
wa, m ów iących  o potrzeb ie  „ s t łu ­
m ien ia  n ap ięc ia  w  Azji p o łudn io ­
w o-w schodn ie j .” (O.)
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P rześ liczny  św ią teczny  poranek , 
17 m a ja  1.964 r. — „Zesłanie  D ucha 
Ś w ię tego” radosne  święto  chrześ­
cijańsk iego  Kościoła.

P ie ją  p ierw sze  k u ry ,  spoza gór 
w y c iąg a ją  ram ion a  bladoczerwone 
p ro m y k i  słońca. W roc ław sk ą  szosą 
m k n ie  w  k ie ru n k u  P ozn an ia  „n ie ­
p o zo rn a” „W arsza w a”. P a saże ro ­
w ie  jeszcze senni, ale  oblicza ich 
już  p ro m ien ie ją  radością  p racy  — 
obow iązku  w obec sw oich w iernych .

To sam o słońce w s ta je  nad  p r a ­
s ta ry m  grodem  p ias tow sk im , nad  
rzeką  Iną , 40.000 S ta rg a rd e m  Szcze­
cińskim . T u  niegdyś świeciło n a ­
szym p rao jco m  żeg lu jącym  sz lak a ­
m i  Odry, o d p ie ra jąc y m  szwedzkie 
na jazdy , ch ro n iącym  resz tk i  pols­
kości w  od w iek ów  g e rm an izow a-  
ny m  narodzie .  T u  w reszc ie  ogrzewa 
kości o f ia r  h i t le ryzm u, k tó re  o d ­
dały  sw e życie za polskość, za p rze ­
p ięk ny  język  A. M ickiewicza, J. 
S łowackiego. Dziś w  20 roku  w o l­
ności świeci w n u k o m  wielkiego 
C zarn ieck iego  p rzy  ich twórczej 
p racy , odbudow ie  m ia s t  i po lsko­
ści tego k ra ju .

N ad  brzeg iem  Iny, w śró d  k lonów  
niew ielk i  kościółek, z d a le k a  k o n ­

tu ry  n iczym  n ie  różniące się od

w ie lu ,  w ie lu  rozs ianych  po całym  
k ra ju .  Dzisiaj w okó ł kościółka, j a ­
kiś ru ch  n iecodz ienny  p a n u je  już 
od rana .  P rzed  w e jśc iem  n a  cm e n ­
ta rz  u d ek o ro w an a  b ram a .  N ad  nią 
nap is :  W itam y  D osto jnego  A rcy pa-  
s te rza  —. W kościele tys iące  k w ia ­
tów: tu l ipany ,  k onw alie ,  ho rtens je ,  
zapach  aż się w  głowie kręci. T łu ­
m y  ludzi, w  ich oczach lśn iących r a ­

dością odbija  b ia ło -cze rw on y  kolor. 
To nasze  b a rw y  n a rodow e, k tó ry m i 
udeko ro w ano  kościół.  W okół k o ś ­
cioła dom inu je  b ie l — b ia łe  d ługie  
su kn ie  dz iew czynek  p rz y s tę p u ją ­
cych do P ie rw sze j K o m u n i i  Św ię te j  
i B ierzm ow ania .  S p e łn ia  się p ra w d a  
dziejowa, to rodow ite  s ta rg a rd c zan -  
k i  — P o lk i  p rzy jm u ją ce  te  święte  
S a k ra m e n ty  w  P o lsk im  Kościele 
K atolickim .

G odzina  10; rzesze w ie rn y ch  
p rz y s tę p u ją  do spowiedzi. R ozpo­
czyna  się godzina n iec ierp l iw ego  
oczekiwania.  „Księże proboszczu 
czy aby  na  pew no  p rzy jadą ,  czy się 
coś nie stało, m oże w y p a d e k ? ” £ 
K siądz  proboszcz F ran c iszek  R y g u -  
sik rów n ież  podniecony, u spo ka ja ,  
czyni os ta tn ie  p rzygo tow an ia ,  u s t a ­
w ia  dzieci, p a n  P o św ia to w sk i  w y ­
chodzi z Krzyżem. T eraz  w szystk ie

oczy k ie ru ją  się już  n a  szosę, tu  od 
s t ron y  m o s tu  p o w in n a  pod jechać  

„W arszaw a”.
G odzina  11 z m in. P rzez  t łu m  

w ie rn y c h  p rzeb iega  szmer, „ jedz ie” 
s iw a  „W arszaw a” za t rz y m u je  się 

p rzed  b ra m ą  kościoła. O tw ie ra ją  się 

d rzw iczki,  — w idać  f io le tow y k o ­
lor, w y s iada  K s iądz  B isk u p  J. P ę ­
ka la .  Łzy sam e c isną  się do oczu, w  
um yś le  w ciąż  na ta rczy w ie  k rąży  
p a tr io ty czn a  m yś l :  Oto na  p r a s t a ­
rej ziemi po lskiej po w iekach  n ie ­
w oli  zw róconej m ac ie rzy  w i ta m y  
polskiego b iskupa ,  b isk u p a  czynem 

i k rw ią  zw iązanego z polsk im  l u ­

dem.

N a  p rogu  kościo ła  Chlebem i so­
lą w  im ien iu  R ad y  P a ra f ia ln e j  w i ­
ta  Ks. B isk u p a  p. J. K u b iak ,  a 
dz iew czynki m ów iły  w iersze  p o w i­
ta lne . N as tęp n ie  Ks. B isk up  cele­
b ru je  Mszę św. i k o m u n ik u je  w ie r ­
nych. K azan ie  w ygłosił  ks. J. J. 

Osmólski.

P ły n ą  dźwięczne słowa, pod sk le ­

p ien iem  kościoła fa lu ją  b ia ło -cze r ­
w o ne  wstęgi. Czujesz, że tw a rd o  tu  
stoimy. Kościół P o lskok a to l ick i  po­

szedł z lud em  i z lu d e m  będzie  sze­
rzy ł polskość n a  tych  ziemiach.

Msza dobiega  końca. Jeszcze ce­
re m o n ia  B ie rzm o w a n ia  — m ałe  

se rdu szk a  b i ją  mocno, zda  się, że 
echo idzie po kościele. N ie jed na

W p r o w a d z e n i e  d o  k o ś c i o ł a .

P o w i t a n i e  K s .  B i s k u p a . K s .  B f i s k u p  u d z i e l a  K o m u n i i  ś w .

W i e r n i  p r z e d  k o ś c i o ł e m  
p o  n a b o ż e ń s t w i e  

( z d j ę c i e  g ó r n e )

G r u p a  p a r a f i a n  z  K s .  
B i s k u p e m  ( z d j ę c i e  p o  

p r a w e j )

S t a r g a r d  w  d n i u  p o ś w i ę c e n i a  d z w o n u .

że, p rze n ik a jąc e  do ludzk ich  serc  i 
um ysłów . No cóż, to jes t  w łaśn ie  
nasza  wyższość. Wyższość p ros to ty  
i p ra w d y  n ad  lak ie rn ic tw e m  i ob ­

łudą.
Ech m is t rz u  A dam ie!  N ie jeden  

sone t pośw ięci łbyś dziś ty m  u r o ­
czystościom, tw a  p raca  n ie  poszła 
na  m arn e ,  p ięk ny  język  ojczysty 
ro zbrzm iew ać  tu  będzie  po wsze  
czasy. A dzw ony zw oływ ać będ ą  co­
raz  liczniejsze rzesze pod s z ta n d a ­
ry Kościoła Polskokatolickiego.

Ks. prob. F ranc iszkow i R ygusi-  
kowi, k tó ry  o f ia rn ie  p ra c u je  dla 
Kościoła p rzesy łam y  na jlepsze  ż y ­
czenia.

WACŁAW LOKAJCZYK

m a tk a  u k ra d k ie m  ociera łzy, ale  
to  łzy d u m y  i radości. Koniec ofi­
c ja lny m  cerem oniom , wszyscy w y ­
chodzą p rzed  kościół.  Sę, t r a d y c y j ­
ne, p a m ią tk o w e  zdjęcie^ W szyscy 
syci w rażeń ,  w  poczuciu dobrze

spełnionego ob ow iązku  u 
domów. Dzień te n  poz 
długo w  pam ięc i  p a ra f ia  

Byli tu  i ci, k tó rzy  dz 
nauczycie lom  zow ią nas

łają się do 
istanie na  

i.

ęki swoim 
h e re ty k a ­

mi. Miny je d n a k  m ieli (kaw iedzio- 

ne. Spodziew ali  się zoba :zyć s z a ta ­
nów  w  ludzk im  ciele. Zobaczyli ludzi 

godnych n aś ladow an ia .  j/Iyśleli, że 
usłyszą  p rz e k le ń s tw a  nAiotane na  
M atk ę  Boską. Usłyszeli /słowo B o ­



P O D S T A W A  S U K C E S Ó W  W Y C H O W A W C Z Y C H
R ok szko lny  ja k  zw yk le  uroczyście  

zo s ta ł rozpoczęty . Po  w rażen iach  w y ­
w o łan y ch  fak tam i, że nasze dzieci 
p rz e k ra c z a ją  p rog i szkoły trz e b a  
p rze jść  do sw oich  codziennych  obo­
w iązków .

P oczą tek  ro k u  szkolnego s tw a rza  
w ie le  m ożliw ości w ychow aw czych . 
W ypoczęte  po w a k ac jach  dzieci są za ­
ciekaw ione now ym i p o d ręczn ikam i, 
now ą k lasą , czasem  now ą szkołą, in ­
nym i n auczyc ie lam i i w y k azu ją  w ię k ­
sze za in te re so w an ie  nau k ą . S ą pe łn e  
zap a łu  do p racy  i w łaśn ie  w ted y  p a ­
da ją  p rzyrzeczen ia , że b ęd ą  się dobrze 
uczyć, dobrze  zachow yw ać, jed n y m  
słow em , że b ędą  dobre  ja k  n igdy  do­
tąd.

A by  te n  zap a ł trw a ł ja k  n a jd łu że j 
trz e b a  dzieciom  stw orzyć  o d pow ied ­
n ie  w a ru n k i w  dom u. O to k ilk a  w sk a ­
zów ek:

1. S tw orzyć  w łasn y  kącik . — To
m arzen ie  każdego  u czn ia  i uczennicy . 
M oże n im  być zw y k ła  szu flada , f r a g ­
m e n t b iu rk a  — słow em  m ie jsce  w  
k tó ry m  dziecko będzie  s ta le  p rzech o ­
w yw ać sw o je  rzeczy. N ie należy  do.- 
puszczać do tego, by  k siążk i, p o d ręcz ­
n ik i i p rzy b o ry  szko lne  by ły  p o roz­
rzucane  po ca łym  m ieszk an iu . Stwo_- 
rzen ie  „k ą c ik a ” po m ag a  rodzicom  w  
u trz y m y w a n iu  p o rząd k u , a dziecko 
n ie  je s t zm uszone do ciągłego poszu ­
k iw a n ia  p rzy b o ró w  szkolnych . P o ­
trz e b n a  je s t oczyw iście o k reso w a  k o n ­
tro la  w  celu  sp raw d zen ia  czy kąc ik  
u trzy m y w an y  je s t w  czystości. J e s t 
to  z a razem  m eto d a  w y ra b ia n ia  u  ucz­
n ia  zam iło w an ia  do p o rządku . W ażne 
je s t tak że , żeby  uczeń  o d rab ia ł lek c je  
w  jed n y m  m ie jscu . P rzy zw y cza jen ie  
się do tego m ie jsca  dodatn io  w pływ S 
na  zdolność sk u p ien ia  się p rzy  p r a ­
cy.

2. O d pow iedn i  ro zk ład  dn ia  to  t a k ­
że w ażne zagad n ien ie  w  życiu ucznia. 
G dy zostan ie  ju ż  u s ta lo n y  p lan  zajęć 
szkolnych  trz e b a  u s ta lić  godziny  w  
k tó ry ch  dziecko pow inno  o d rab iać  
lekcje . R odzice w in n i w ięc p rzy jąć  
jako  zasadę , że w  ty m  czasie n ie  w o l­
no obarczać dziecka żadnym i p racam i 
gospodarczym i i dom ow ym i. T rzeba  
dbać, by  uczeń  n ie  za jm o w a ł się w  
ty m  czasie n iczym  innym , ja k  le k c ja ­
mi. J e s t  to je d y n y  sposób p rzy zw y ­
cza jen ia  do system atycznośc i w  pracy .

3. Czas od rab ian ia  lekc j i  — do o d ­
ra b ia n ia  lek c ji dzieci pow inny  za s ia ­
dać po spożyciu ob iadu , po k ró t­
k im  odpow iedn im  odpoczynku  i d łu ż ­
szym  spacerze. D la dzieci uczących  się 
na  d ru g ie j zm ian ie  n a jw łaśc iw szą  
p o rą  do o d rab ian ia  lek c ji są godziny 
ran n e , po śn iad an iu  (około godziny 
8.30—9.00).

4. S p raw d zan ie  lekcj i  — należy  
p rzep ro w ad zać  sy s tem aty czn ie  i co­

dziennie. T ru d n o  je s t w ym agać od 
w szystk ich  rodziców , żeby dokonyw ali 
oceny  odrob ionych  lekc ji, ale k o n ie ­
cznie m u szą  zw rócić  uw agę na  czy­
stość p ro w adzonych  zeszytów , s ta r a n ­
ność p ism a i ry su n k u  itp.’ D om agać 
się trz e b a  od dziecka ju ż  od p ie rw szych  
dn i n au k i, żeby zap isyw ało  w  zeszycie 
co m a  zadane. U ła tw i to k o n tro lę  p o ­
stępów  uczn ia  w  szkole, poza tym  
dziecko nie m a  o k az ji do w ym ów ek, 
że dzis ia j n ic  p a n i n ie  zad a ła  itp .

5. O dpoczynek. — P ra c a  um ysłow a 
dziecka  m oże dać re z u lta t ty lko  w ó w ­
czas, gdy je s t rów n o m ie rn ie  rozłożo­
na  i po łączona z w ypoczynkiem .

G dy o d rab ian ie  lek c ji trw a  ponad  
godzinę, należy  zatroszczyć się  o to, 
by  po każdych  40—45 m in u ta c h  p racy  
n as tęp o w ał 5—10 m in u to w y  o d p ^ z y -  
nek. D zieci z k la s  m łodszych  p o w in ­
ny  p rzebyw ać  na  św ieżym  p o w ie trzu  
n ie m n ie j niż 3—3,5 godziny dziennie. 
Czas te n  p o w in ien  być w y pełn iony  
g ram i i zabaw am i.

K ażde dziecko m u si poza ty m  po ­
siadać  czas 1— 1,5 godziny dzienn ie 
na  sam odzie lne  za jęc ia  ja k  czy tan ie , 
ry sow an ie , m a js te rk o w a n ie , h a f to w a ­
nie, szycie itp .

6. W sp ó łp raca  ze szkołą. Z a in te re ­
sow an ie  n a u k ą  dziecka  n ie  po lega  ty l ­
ko n a  k o n tro li jego p ra c y  i s tw o rze ­
n iu  odpow iedn ich  w a ru n k ó w  p racy  
w  dom u. P o trzeb n y  je s t jeszcze ścisły  
k o n ta k t dom u ze szkołą. P ra k ty k a  
w ykazu je , że n a jw ięce j z a in te re so w a­
n ia  życiem  uczn ia  w  szkole w y k a z u ją  
rodzice p ie rw szok lasistów . P o tem  im  
s ta rsz a  k lasa , ty m  słabsza  w sp ó łp ra ­
ca. A  przecież  w iadom o, że s ta rsze  
dzieci w ięcej p rz y sp a rz a ją  k łopo tów  
w ychow aw czych  szkole i dom ow i.

Do n a jp o w ażn ie jszy ch  tru d n o śc i 
w ychow aw czych , w y stęp u jący ch  u 
dzieci w  w iek u  szkolnym , należy  z a ­
n ied b y w an ie  się w  nauce  przez  o k ła ­
m y w an ie  nauczyc ie la  n a  te m a t od­
rob ionych  lekcji, złe zachow anie, w a ­
gary . S k u tk i tak iego  p o stęp o w an ia  
nie d a ją  n a  sieb ie  zb y t długo czekać.

N ależy w ięc od początku  roku , od 
p ierw szego  m iesiąca  odw iedzać n a u ­
czyciela, in fo rm ow ać  się go o p o s tę ­
p ach  dziecka, k o rzy s tać  z rad y  i 
w skazów ek  dośw iadczonego pedagoga, 
będzie  to  w y razem  n ie  ty lko  tro sk i o 
dziecko, a le  tak że  w łaśc iw ie  p o ję te j 
w sp ó łp racy  ze szkołą.

+
O dpow iedn ie  p o stęp o w an ie  w obec 

dziecka, b lisk i k o n ta k t ze szko łą  i z a ­
in te reso w an ie  p ra c ą  szko lną  dziecka 
je s t p o d staw ą  sukcesów  w y ch o w aw ­
czych. S p raw a  n ie  je s t zb y t tru d n a , 
lecz w y m ag a  u m ie ję tn e j o rgan izacji.

Ks. E. K RZY W  A N SK I

X X - L E C I E
Z m ieniony  bieg' his tori i ,  odmłodzone dzieje,
20-letn ia  jeszcze, m łoda  i w iosenna, 
a ty le  z T w ą  młodością  w iążem y nadzie i 
i w a lk  żniwo n a jk rw aw sze ,  n a jb a rd z ie j  p łom ienne. 
N a p rogu  T ysiąc lec ia  stoisz nieugięta ,
O jczyzno w szystk ich  dzieci, dobra  i kochana ,  
aby  święcić w raz  z n am i nasze  w ie lk ie  święto 
od p iękn ych  T a t r  p o łudn ia  do ba ł tyck ich  granic. 
D źwignię ta  z k rw i  i ruin, odnow iona, świeża 
20-letn ia  nasza  dum o i m arzen ie ,  
ro zw ija j  się i w z ra s ta j  w ciąż w yżej i szerzej, 
a  czas Ci z now ych  lau ró w  n iech  uw ije  wieniec.

W IT O LD  N A N O W SK I



Z Ż A Ł O B N E )  K A R T Y R O C Z N I K I  P A P I E S K I E  WM G R A N I C A  O D R A - N Y S AA
Ostatnio w Strzyżowicach odbył 

4ę pogrzeb jednego z wyznawców. 
Umarłego na miejsce spoczynku od- 
trowadzili liczni wierni. Kondukt 
•ogrzebowy prowadzi! ks. prob. E. 
itelmach.

C. D. ZE STR. 3

w iekach  odzyskan ych ” chociaż mówił 
bardzo ciepło. W dn iu  20 l is topada  
1962 r. udzielił aud ien c j i  członkowi R a ­
dy P a ń s tw a  PRL, J e rze m u  Z aw ieysk ie ­
m u  (znanem u p isarzow i rzy m sk ok a to l ic ­
kiemu), a le  chyba  nie było m ow y o Z ie ­
m iach  Zachodnich , skoro Zaw ieysk i w 
w yw iadzie  dla „T ygodn ika  P o w sz ech n e ­
go” nic o tym  nie w spom nia ł.  W dniu  
29 l i s topada  1962 pap ież  zam iano w ał 
N iem ca  b is k u p a  B e rn a rd a  S c h a f f ran a  su- 
f r ag anem  a rcyb isk up a  w rocław skiego ,  
F e rd y n a n d a  P ion tka ,  rezydującego  w 
Goerlitz. W edług  n o m e n k la tu ry  w a ty ­
kań sk ie j  a rcy b isk u p  P io n tek  posiada  s t a ­
nowisko „w ika r iu sza  k ap i tu ln ego  a rc h i ­
d iecezji w roc ław sk ie j  w  G oerli tz”.

Podczas tych w szystk ich  w y p a d k ó w  
jes ien ią  1962 d ru k a r n ia  w a ty k a ń s k a  t ło ­
czyła now y Rocznik P ap ie sk i  na 1963 r. 
R ep re z e n ta n t  ep isk o p a tu  z Polski, bp  M i­
chał Klepacz, w  w yw iadz ie  udzie lonym  
w  Rzymie w  dn iu  5 g ru dn ia  1962 r. z a ­
pew nił ,  że Rocznik 1963 będzie  zaw iera ł
— co do p ro b lem u  Ziem Z achodnich  — 
p o p raw k i ..poważne i w łaśc iw e” (Słowro 
Powsz. z 6 g ru dn ia  1962). J ak ie  to po ­

p raw k i?  Jed n a ,  m ianow ic ie  ta, że w re sz ­
cie R ocznik  1963 uzna ł dwie nowe sie­
dziby pom ocników  ks. kard. W yszyń­
skiego. u rzęd u jących  w  Opolu i O lsz ty­
nie, podał ich nazw isk a  i adresy . Nie 
będziem y się spierać, czy to po p raw k a  
pow ażna  czy nie, ale z pew nością  w ł a ­
ściwa —̂ i z pew nością  n ie is to tna , boć 
przecież w  tej sp raw ie  nie o to chodziło. 
Rocznik 1963 stwierdził ,  że o rdynar iusz  
w roc ław sk i  rezydu je  w  Goerlitz. w a r ­
m ińsk i  w  O snabrueck ,  a g dańsk i w  D u ­
esseldorfie , że polscy b isk u p i  w e W ro ­
cławiu, Olsztynie, G dańsku ,  O polu  i Go­
rzow ie są ty lko  oddelegow ani przez 
ks. k ard .  W yszyńskiego do p racy  w śród 
rzym sk ich  ka to l ik ów  polskiego pocho­
dzenia na te ren ach  „in G e r m a n i a '. Nic 
dziwnego, że cała p rasa  zachodnion ie-  
m iecka  cieszyła się i głosiła na cały 
świat: „P ap iesk i Rocznik  zalicza W ro ­
cław  do N iem iec”. (Por. Die W elt z 11 
s tycznia  1963).

D odajm y, że „A n nu ar io  P on tif ic io” na 
1964 r. już  p o w ta rza  Rocznik  z 1963 do­
słownie — w  sp ra w a c h  nas tu  obchodzą­
cych.

Ks. dr S. W ŁODARSKI

ZGON WANDY WASILEWSKIEJ
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nie mogą być przyja­
ciółm i Polski i narodu  
polskiego. P raw dzi­
w ych, szczerych przy­
jaciół m ogliśm y dobrze 
poznać w latach w ojny  
i okupacji h itlerow ­
skiej i w  ciągu całego  
20-lecia Polski Ludo­

w ej. Nie zapom nim y  
nigdy, że za w olność  
i niepodległość Polski, 
za w yrw anie narodu 
polskiego z ludobój­
czych szponów  h it le ­
row skich obok setek  
tysięcy  żołnierzy, par­
tyzantów  i bojow ników  
polskich oddały swe 
życie na ziem iach pol­
skich setk i tysięcy bo­
haterskich żołnierzy  
radzieckich”.

„Przy jac ie l  twego 
w ro g a  nie może być

tw oim  p rzy jac ie lem ” ! 
A pon iew aż  p rzy jac ie ­
lem m i l i ta ry s tów  i od­
w etow ców  - rew iz jo n i­
stów zachodnion iem iec-  
k ich  jes t  W aty ka n ,  
przeto  nie może być on 
i nie  jes t  p rzy jac ie lem  
naszego n a rodu  i p a ń ­
s tw a  socjalistycznego. 
N ieprzy jaźń  tę  do P o l­
ski a k cen tu je  i u k a z u ­
je bez sk ru p u łó w  — 
W aty ka n ,  k tó ry  n a ­
szych p ra s ta ry c h  ziem 
lechicko - p ias tow sk ich  
nie uzna je  za ziemie 
polskie  — i dlatego nie 
m ia n u je  b isk u p ó w  — 

o rd y n ar iu szy  diecezji 
d la  tych  ziem. W p ra w ­
dzie nie jes t  is to tna  
sp ra w a  m ia n o w an ia  b i ­
sku p ó w  o rd y n a r iu sza m i 
diecezji p rzez W aty kan ,  
poniew aż tej sam ej 
sz tuk i dokonyw ali  już

ongiś zbun to w an i
w zględem  papieży
św iat le js i  k ró lowie, a i 
obecnie  pańs tw o  nasze 
może zrobić to sam o — 
lecz is to tną  jes t  tu  
sp ra w a  s tosunku  W a ty ­
k a n u  do Po lsk i L ud o ­
w e j  — s tosunku  w y ra ź ­
nie wrogiego, s tosunku  
n iesp raw ied l iw ego  do 
ziem naszych praojców. 
Ale jeś liby  W a ty k a n  
n a w e t  upo rząd ko w ał 
ad m in is t ra c ję  kościelną 
na  naszych z iem iach  i 
n ad a l  pozostaw ał p rz y ­
jac ie lem  n eoh it le row - 
ców bońsk ich  — to t a k ­
że nie będzie naszym  
przy jac ie lem . I to  jest 
d rug i nap is  na naszym  
pa tr io tyczn ym  drogo­
w skazie.

W ładysław  Kołodziej 
(Collen)

W dn. 29 llpca br. zm ar ła  nag le  w K ijo w ie  
W and a  W a s i le w s k a ,  w y b i t n a  p isarka  i d z ia ła c z ­
ka r e w o lu c y j n a .

W and a  W a s i le w s k a  u rodz i ła  s ię  w  1905 r. w 
K r a k o w ie  w  ś r o d o w isk u  in t e l ig e n ck im .  Ojciec jej
— L eon  by ł  p isarze m  i dz ia łaczem  P P S.  S t u d io ­
wała  na w y d z ia l e  h u m a n i s t y c z n y m  U n iw e r s y t e t u  
Ja g ie l lo ń s k ie g o .  W 1927 r. u zy sk a ła  ty tu ł  d o k t o ­
ra f i lo zo f i i .  Już w czas ie  s tu d ió w  z w ią za ła  się  
a r u c h e m  r o b o tn icz y m  u c zes tn iczą c  a k t y w n ie  w  
dz ia ła ln ośc i  a k a d e m ic k ic h  o rg a n iza c j i  l e w i c o ­
w y c h .

Do dom u p ań s tw a  W a s i le w s k ic h  ku zg o rszen iu  
s ą s ia d ó w  częs to  zag ląd a ła  pol icja .  A u to r y te t  
i s ta n o w is k o  o jca  w  p ie r w s z y m  o kres ie  b v ły  
p u k lerzem  dla córk i  przed  p o w a ż n ie j s z y m i  k o n -  
selvw e n c ja m i .

Po z a k o ń c z e n iu  s tu d ió w  przez 2 la ta  uczy ła  się  
w szk ole  k la s z to r n e j  pod K r a k o w e m ,  z k tó re j  
u s u n ię to  ją za p r o te s t  p rzec iw  r e a k c y j n y m  m e t o ­
d om  w y c h o w a w c z y m .

W la tac h  k r y z y s u  w łą c zy ła  się  w n u rt  w a lk i  
r e w o lu c y j n e j ,  m .  in .  bra ła  udzia ł  w w ie lk im  
s trajku  m u ra r z y  k r a k o w s k ic h .  Z przeżyć  ta m ty c h  
dn i p ow sta ła  je j  p ier w sza  k s ią żk a  — Oblicze  
dnia .

O J  i m  i .  .  A n L . n U  tm . I . i a f . i b i . n  k i  >

W  1935 r .  p r z e n i o s ł a  s i ę  d o  W a r s z a w y ,  g d z i e
r o z w i n ę ł a  o ż y w i o n ą  d z i a ł a l n o ś ć  p o l i t y c z n ą ,  s p o ­
ł e c z n ą  i  l i t e r a c k ą .  P r a c o w a ł a  z  N P .  B y ł a  r e d a k ­
t o r e m  „ P ł o m y k a ”  i  „ P ł o m y c z k a ” ,  c z ł o n k i e m  r e ­
d a k c j i  p i s m a  „ O b l i c z e  d n i a ” , k t ó r e  o t r z y m a ł o
t y t u ł  o d  j e j  p i e r w s z e j  p o w i e ś c i ,  i „ D z i e n n i k a  
P o p u l a r n e g o ” . B y ł a  c z ł o n k i e m  Z a r z ą d u  L i g i  
O b r o n y  P r a w  C z ł o w i e k a  i O b y w a t e l a ,  M i ę d z y n a ­
r o d o w e j  O r g a n i z a c j i  p o m o c y  R e w o l u c j o n i s t o m  
o r a z  c z ł o n k i e m  R a d y  N a c z e l n j  P P S  r e p r e z e n t u ­
j ą c  j e j  n u r t  l e w i c o w y .

W  1937 r .  b y ł a  i n i c j a t o r k ą  s t r a j k u  p r a c o w n i ­
k ó w  Z w i ą z k u  N a u c z y c i e l s t w a  P o l s k i e g o  n a  z n a k  
p r o t e s t u  p r z e c i w  z a w i e s z e n i u  d z i a ł a l n o ś c i  Z a ­
r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z N P  i z a r z ą d z e n i o m  ó w c z e s ­
n y c h  w ł a d z  z m i e r z a j ą c y m  d o  f a s z y z a c j i  s z k o l ­
n i c t w a .

P o  k l ę s c e  w r z e ś n i o w e j  W a n d a  W a s i l e w s k a  
p r z e b y w a ł a  w e  L w o w i e  w  l a t a c h  1939— 41. P o d  j e j  
r e d a k c j ą  w t y m  c z a s i e  w y c h o d z i ł o  w e  L w o w i e  
c z a s o p i s m o  l i t e r a c k i e  „ N o w e  w i d n o k r ę g i ” , w o k ó ł  
k t ó r e g o  s k u p i l i  s i ę  p i s a r z e  p o l s c y  n a  e m i g r a c j i  
w  Z S R R .

P o  n a p a ś c i  h i t l e r o w c ó w  n a  Z w .  R a d z i e c k i  2 l a ­
t a  p r z e b y w a ł a  n a  f r o n c i e  j a k o  k o r e s p o n d e n t  
w o j e n n y .

W  1943 r .  z o s t a ł a  p r z e v \ o d n i c z ą c ą  z o r g a n i z o w a ­
n e g o  w ó w c z a s  Z w i ą z k u  P a t r i o t ó w  P o l s k i c h ,  
w s p ó ł o r g a n i z o w a ł a  I  D y w i z j ę  i m .  T .  K o ś c i u s z k i ,  
a n a s t ę p n i e  —  I A r m i ę  W P .

P o  w y z w o l e n i u  p i e r w s z y c h  t e r e n ó w  P o l s k i  21 
l i p c a  1944 r .  z o s t a ł a  w i c e p r z e w o d n i c z ą c ą  P K W N .
K i p ri v  u  i Q 4 d t . nT’? v h v ł a  nn u  krnr.7Pnin A r m i i

s t w o  l u b e l s k i e  s e r d e c z n i e  w i t a ł o  t ę  z a s ł u ż o n ą  
d z i a ł a c z k ę  i  p i s a r k ę .

P o  z a k o ń c z e n i u  w o j n y  j a k o  ż o n a  w y b i t n e g o  
p i s a r z a  u k r a i ń s k i e g o  A .  K o r n i e j c z u k a  z a m i e s z k a ­
ł a  n a  s t a l e  w  K i j o w i e ,  g d z i e  n a d a l  b r a ł a  c z y n n y  
u d z i a ł  w ż y c i u  p o l i t y c z n y m  j a k o  d e p u t o w a n a  d o  
R a d y  N a j w y ż s z e j  Z S R R  i j a k o  d z i a ł a c z k a  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o  r u c h u  o b r o ń c ó w  p o k o j u .

T w ó r c z o ś ć  l i t e r a c k a  W a n d y  W a s i l e w s k i e j  w i ą ­
ż e  s i ę  ś c i ś l e  z  j e j  w a l k ą  p o l i t y c z , n ą  i s p o ł e c z n ą .

D e b i u t o w a ł a  w  1934 r .  w s p o m n i a n ą  j u ż  p o ­
w i e ś c i ą  „ O b l i c z e  d n i a ” . N a s t ę p n i e  k o l e j n o  u k a ­
z y w a ł y  s i ę  „ Z i e m i a  w  j a r z m i e ’* (1935),  „ O j c z y ­
z n a ”  (1935),  „ P ł o m i e ń  n a  b a g n a c h ”  (1939 r . ) .  
D z i a ł a l n o ś ć  p i s a r s k a  W a s i l e w s k i e j  w  o k r e s i e  
m i ę d z y w o j e n n y m  b u d z i ł a  ś w i a d o m o ś ć  s p o ł e c z n ą  
k l a s  u p o ś l e d z o n y c h  i  u k a z y w a ł a  p e r s p e k t y w ^  
w a l k i  r e w o l u c y j n e j  o  s p r a w i e d l i w y  u s t r ó j  s p o ­
ł e c z n y .

O s t a t n i  j e j  u t w ó r  o d z n a c z o n y  n a g r o d ą  s t a l i  
n e w s k ą  „ R z e k i  p ł o n ą ”  (1951) s t a n o w i  t r z e c i  t o m  
t r y l o g i i  „ P i e ś ń  n a d  w o d a m i ” .

W a n d a  W a s i l e w s k a  d z i ę k i  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  
p o l i t y c z n e j  i l i t e r a c k i e j ,  s w o j e j  p o s t a w i e  i ż y ­
c i u  j e s t  ż y w y m  s y m b o l e m  b r a t e r s t w a  i  p r z y j a ź ­
n i  m i ę d z y  n a r o d e m  p o l s k i m  i  n a r o d e m  r a d z i e c ­
k i m .

J e j  k s i ą ż k i  t ł u m a c z o n e  n a  r ó ż n e  j ę z y k i  s ą  
t r w a ł ą  p o z y c j ą  w  l i t e r a t u r z e  t a k  p o l s k i e j  j a k  
t e ż  r a d z i e c k i e j .  Z g o n  j e j  o k r y ł  ż a ł o b ą  o b a  n a r o ­
d y ,  c z e m u  d a l i  w y r a z  m ę ż o w i e  s t a n u  o r a z  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  l i t e r a t u r y .



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Jakub z W arszawy napisa ł  m iły  list 
do R edak c ji  i w ie le  p rzy jem n y ch  zdań pod 
ad resem  naszego tygodnika . Przy toczy ł r ó w ­
nież szereg  fak tó w  z życia h ie ra rch i i  K oś­
cioła rzym skoka to l ick iego  w  Polsce rażąco 
sprzecznych  z duchem  E w angelii  C h ry s tu -  

*sowe.j.
P a n ie  Jak u b ie ,  n aw ró con ych  nie trzeba  

naw racać .  My tych fa k tó w  znam y wiele. To 
nie ty lko  słabość poszczególnych kap łanów , 
to w y n ik a  z fa łszyw ej in te rp re ta c j i  P ism a 
św. przez Kościół rzym skoka to l ick i ,  co oczy­
wiście rz u tu je  na  pos taw y  spo łeczno-m ora l-  
ne Kościoła i k leru .

Nie w y s ta rczy  je d n a k  wiedzieć o błędach, 
dostrzegać je i w idzieć zasadniczą sp rzecz­
ność między  C h ry s tu so w y m  ideałem  a k oś­
cielną rzeczywistością, trzeb a  pozytyw nie  
organizować, tw orzyć  lepszą społeczność, 
bliższą duchow i Ewangeli i ,  lepszego i sz la ­
chetn iejszego człowieka. I od tego zadania ,  
od tak  poję te j m isji  n ik t  nie  jes t  wolny, kto 
w ierzy  w  Boga, kto E w angel ię  C h rys tusa  
t r a k tu j e  na serio. Nie jes t  od tego w olny  
rów nież  P an  J a k u b  z W arszaw y, k tó ry  m a  
w tym  zakres ie  w iele  możliwości. P o z d ra ­
wiam y.

J. S. ze Skw ierzyny n ap isa ł  dw a listy do 
Redakcji ,  w  k tó ry ch  poruszy ł szereg  p ro b le ­
m ów  i poczynił wiele rzeczowych uwag.

Je d e h  z p rob lem ów  chcem y omówić.
N a w stęp ie  p rzy taczam y  w  skrócie część 

listu, k tó ry  te n  p rob lem  porusza
„Dwa la ta  tem u  by łem  ciężko ‘chory  i ze 

szp i ta la  na p row inc ji  zosta łem  odesłany na 
op erac ję  do jedn e j  z k l in ik  w  Poznaniu .

Na oddziale, w  k tó ry m  zna laz łem  się, p r a ­
cują siostry  zakonne  (zdaje się szarytki) .

K ażdem u, kogo przyw ożą na ten oddział, 
św ią tob liw e  s ios try  p rzy w iązu ją  do ręk i  w 
okolicy n a d g a rs tk a  m ed a l ik  na tasiemce. P o ­
niew aż sprzeciw iłem  się tem u, przez cały 
czas mego p ob y tu  spo tyka ły  m nie  szykany. 
Z akonnice  p a s ta w ia ły  przec iw ko m n ie  cho­
rych. lekarzy , p ie lęgniark i ,  nieżyczliwość ich 
w idoczna by ła  rów nież  przy  różnych zab ie ­
gach, jak  zas trzyk i ,  leki. prześc ie len ie  łóżka 
itp. P rzy zn am  się szczerze, że po tych p rz y ­
k rych  dośw iadczeniach  nie za w a h a łb y m  się 
pozdzierać z nich czepce i przepędzić ze szp i­
tala te rzekom o św ią tob l iw e  służebnice p a ń ­
skie. k tó ry m  krucy f ik s  p lącze się koło k o ­
lan... Cóż bow iem  bardzie j  może być o h y d ­
nego jak  p rześ lad ow an ie  i szykany  w  s to ­
su n k u  do człowieka chorego, k tó ry  nie może 
się b ron ić  i jes t zdany na  łaskę  losu. C ie­
kawe. że to się działo w  szpita lu  p a ń s tw o ­
wym. Z akonnice  szarogęsiły  się jak  u siebie 
w  klasztorze. Co rano przychodził ks iądz  i 
w szystk ich  pchano  do spowiedzi i do k o m u ­
nii. Nad łóżkam i dzieci pozawieszały  o b ra z ­
ki w ra m k ac h  pod szkłem.

Rano budzono dzieci, n aw e t  po operacji,  
na m odlitw ę,  k tó rą  m us ia ły  przez 20 m in u t  
odm aw iać  k lęcząc szpalerem . Podobnie  na 
k lęczkach modlil i  się starsi.

Nie w iem. czy ten  s tan  t r w a  do dzisiaj, 
czy też ktoś tym i m e to dam i średniow iecza 
już się nie za in teresował.

Po tym  pobycie w k lin ice  jeszcze bardzie j  
sta ł  mi się obcy Kościół rzym ski,  jego s łu ­
dzy i ich m etody  zb aw ien ia”.

Tyle P an  J. S. ze Skw ierzyny .

P ra g n iem y  do tego dodać, że tak ich  w ia d o ­
mości o szy kanach  ze s trony  bądź to poboż­
nych zakonnic ,  bądź  to księży k ap e la nó w  w 
szpita lach  w s to su n k u  do ludzi inaczej m y ­
ślących niż oni m am y  dość dużo.

O sta tn io  zgłosił się do nas ob. X. Y. ze S t a ­
rachowic, k tó ry  ze łzam i w  oczach o p ow ia ­
dał, jak  go szykanow ał ks. k a p e la n  w  w o je ­
w ódzk im  szp i ta lu  w  Kielcach. D aliśm y t e ­
m u  w ia rę ,  gdyż to samo spotkało  ks. E. N ar-  
bu tta ,  k tó ry  dostał zaw ału  serca w Kielcach 
i został um ieszczony  w ty m  s^imym sz p i ta ­
lu w ojew ódzkim . T rosk l iw y  ks. k a p e la n  nie 
ty lko  co trzy  godziny przychodził,  lecz aby 
się upew nić , że to jes t  zaw ał serca, także  
w y tw o rzy ł  tak i  k l im a t  w  szczególności w śród  
p ersone lu  niższego jak  salowe i n iek tó re  
p ie lęgnia rk i,  że p a c je n t  p ią tego  dnia  po 
zaw ale  zdecydow ał się na w łasne  żądanie  
ryzy k u ją c  życiem opuścić szp i ta l  w o jew ó d z ­
ki i p rzy jechać  k a re tk ą  do szpita la  w  W a r ­
szawie.

Należy podkreślić ,  że o rd y n a to r  oddziału 
dr  B. M ach u ra  i lekarze  nie u legali sug e ­
stiom ks. k ap e la n a  i okazal i  pac jen tow i d u ­
żo życzliwości. N iem nie j  dz iw nym  się w y ­
daje, :je w  p a ń s tw ie  socjalistycznym w  szp i­
ta lach  p ańs tw ow ych  księża kapelan i po tra f ią  
ludziom życie obrzydzać.

Toteż ci, k tó rzy  na  w łasne j skórze odczuli 
ducha  C hrystusow ej  miłości ze s trony  a p o ­
stołów' w o ju jącego  Kościoła, m a ją  okreś lone 
pojęcie o C hrys tusow ych  znam ionach  r z y m ­
skiego Kościoła.

T ak ie  sy tuac je  są już nie do pom yślenia  
na Zachodzie w  pańs tw ach  burżuazy jnych .  
a dygn ita rze  Kościoła rzym skokato l ick iego  
w Polsce przy lada  okazji s t ro ją  się w  a u r e ­
olę m ęczefis tw a i m ów ią  o p rześ ladow an iu  
Kościoła. Z nane  jes t pow iedzenie  kard .  W y ­
szyńskiego, k tó ry  do licznie zebranych  w ie r ­
nych oświadczył, że 5 dolarów, k tó re  o t r z y ­
m y w a ł na dobę od P ań s tw a  w  czasie pobytu  
w Rzym ie  podczas soboru, naw et m u  na 
pes tk i  nie wrystarczyło. Wniosek s tąd  jasny: 
albo w  Rzym ie  pestk i  są bardzo  drogie, a l ­
bo kard .  W yszyński jes t  w ie lk im  pestkożer-  
cą, bo 5 dolarów  n aw e t  w- W aszyngtonie  
p rzed s taw ia  p ew n ą  k o n k re tn ą  w artość , za 
k tó rą  p rzec ię tna  rodzina  5-osobowa może u- 
t -zvm ać  się w  ciągu dnia.

Z resz tą  sam ton i s fo rm ułow an ie  ks. k a r ­
dyna ła  m a  także  swoistą  wymowę.

Przechodząc  do innych  zagadnień  poruszo­
nych przez P a n a  p ragn iem y odpowiedzieć w 
skrócie:

P a ra f ia  w Bolesławiu us tab il izow ała  się 
duchowo, ideologicznie i p raw n ie  i jest p o ­
w ażną pozycją w naszym  Kościele.

W ydaje  się nam . że po li tyką  USA z a jm u ­
jem y się mało. a z pew nością  dostrzegam y 
dążenie  do zachow ania  pokoju  zarów no u 
m ężów  s tanu  jak  i w  społeczeństwie, so l ida­
ryzu jem y się z pos tępow ym  ruchem  zm ie ­
rza jącym  do ró w n o u p raw n ie n ia  w szystk ich  
obyw ateli .  T rud no  nam się cieszyć jako  
chrześc ijanom  z d y sk rym inac j i  M urzynów, 
ale  z tego nie cieszył się rów nież  ani t r a ­
gicznie zm ar ły  J o h n  K ennedy , ani obecny 
p rezyd en t  L. Johnson.

Nie należy u tożsam iać  k ry ty k i  w stecznych  
poli tyków  w  rodzaju  G o ld w ate ra  czy w yczy­
nów  K u -K lu x -K la n u  z k ry ty k ą  USA.

P o zd raw iam y  serdecznie.

P. F eliks W ojtczak, W łocławek. No cóż, jak  
w y n ik a  z Pańsk iego  listu, je s t  P an  także teo ­
logiem ty lko  z innej szkoły, k tó rą  m y oczy­
wiście znamy.

Jeże l i  chodzi o zbaw ionych  144 tvs., o k tó ­
rych P an  pisze i tw ierdzi,  że m y  nie z n a j ­
dziemy się w  tej liczbie, m a  P a n  rację, cho­
ciażby dlatego, że nas  polskich k a to l ików  
na świecie je s t  w ięcej niż 144 tys. Boję sie 
także, że b ra ta  F e l ik sa  także w y p rzedzą  ci 
z B rooklynu . Oni są spry tn ie js i .

U fam y  Bogu, k tó ry  nas pow ołał  z miłości
i k tó ry  sam jes t  miłością, tak  Go bowiem 
n azyw a J a n  apostoł, że nas się nie w y rz e k ­
nie i że jeżeli będz iem y żyć w'edług Jego 
p rzykazań  i będziem y żałować za w iny ,  nas 
kiedyś zbawi. Pozdraw iam y.

Stara Czytelniczka z Będzina. Za b iu rk iem  
siedzieć w cale  nie jes t tak  dobrze, ja k  Czy­
te ln iczka pisze, ale k toś  to  ta kże  m us i  ro ­
bić.

Że tem u  s tuden to w i z S em in a r iu m  się 
oberwało, to całk iem  słusznie. Po co tam  
chodzi. Ale cóż, są ludzie, k tó rzy  n a w e t  za 
ka to rgą  tęsknią .  Ale należy przyznać, że S ta ­
ra  Czyteln iczka, to troch ę  f i lu tka , bo nie 
p rzypuszczam , aby ten  now;y s ty g m a ty k  k a ­
pucyn  P ad re  P ius  pił ty lko  troszkę  w ody r a ­
no i w ieczorem , a w obiad  p rzy jm o w ał ty l ­
ko „zdziębko” po karm u , a w ażył w ciąż 75 
kg. Że to też w  Polsce nie m a  tak ich  styg- 
m atyków ! Byłoby tro c h ę  sensacji i k toś  by 
na tym  dobrze zarobił.  Włosi są w  ogóle u lu ­
b ieńcam i losu. P ły n ą  tam  p ieniądze z ca łe ­
go św ia ta .  P ozdraw iam y.

Pan Gunter Kober, Zabrze. Ks. B iskup  
przekaza ł nam  list P ań sk i  miły, szczery, s e r ­
deczny. N iestety , m u s im y  jedn ak  P a n a  ro z ­
czarować. K ap łań s tw a  nie może o trzym ać  
człowiek, k tó ry  nie ukończył s tud iów  teolo­
giczno-filozoficznych.

W naszej epoce k ap łan  nie ty lko  m usi 
mieć powołanie, ducha  C hrystusow ego, lecz 
także  i w ykszta łcen ie .  Zbawić się m ożna bez 
kap łań s tw a .  Brać  udzia ł  w e Mszy św. i p rzy ­
stępow ać  często do K om unii  św. m ożna  bez 
k ap łań s tw a  i bez teologicznego w y k sz ta łc e ­
nia.

J a k  P a n  zbierze tak ich  jak  sam  10-ciu i 
w łaśnie  urządzi o łtarz  w swym m ieszkaniu , 
może P an  zaprosić księdza, k tó ry  na pewmo 
przyjedzie . Mszę św. o d p raw i  i Słowo Boże 
powie. Pozdraw iam y.

Pan J. W ólecki, Piaseczno. P y ta  Pan, czy 
o w szystko  ksiądz może się modlić. Modlić 
sie może ksiądz i świecki o w szystko  dob­
re. Oczywiście ksiądz nie może p rzy jąć  t a ­
kiej in tenc ji  mszalej ,  aby kogoś P an  Bóg 
u k a ra ł  lub stało  m u  się coś złego, choć są 
tacy. k tó rzy  sobie tego życzą.

Modlić sie o pogodę rów'nież można, ty l ­
ko oczywiście in ten c ja  m us i być w ed ług  n ie ­
k tórych proboszczów rzym skich  dobrze o p ła ­
cona. P o zd raw iam y  serdecznie.

W R Z E S I E Ń

N fi 16 po Zesł. Ducha Sw., Za­
chariasza, Eugenii

P 7 Reginy, Melchiora
W 8 Narodź. NMP, N ata li i
s 9 Sergiusza. P io tra
C 10 M ikołaja .  Pulcher ii
p 11 Teodory , P ro ta
S 12 Najśw. Im ien ia  Maryi.  

Gwidona



K ołchozowe drobiarki udzielają „pierw ­
szej pom ocy” kogutow i, który niefortunnie  

zm ierzył się z ryw alem .

Objazdowy teatr Eriki Thim y cieszy się 
w śród dzieci am erykańskich w ielk ą  popu­
larnością. Na zdjęciu scena z inscenizacji 
jednej z bajek Rudyarda K iplinga w  w y ­

konaniu zespołu Eriki Thim ey.

Przedstaw iciel prasy jest w  stałym  
kontakcie z traktorzystam i, którzy w  
zm echanizow anym  roln ictw ie odgry­

w ają dużą rolę.

KALENDARZ SŁO N ECZNY 
SPRZED 8 TYS. LAT

Podczas z a k ła d an ia  fu n d a m e n tó w  pod 
now e b loki m ieszka lne  w  m iejscowości Sion 
w  S zw ajcari i  ro ln icy  znaleźli w ie lk ie  g ła ­
zy skalne. P rzypuszcza  się, że są to  resztk i 
w ielk iego „K a le n d a rza  s łonecznego” sprzed 
8 tys. lat.

ODKRYCIA 
POLSKICH U C Z O N Y C H

NA PUSTYNI GOBI

Polska  ekspedyc ja  
nau k o w a  pod k ie ro w n i­
c tw em  prof. d r  Zofii 
K ie lan  - Jaw o ro w sk ie j  
po 7 tygodn iach  p rac  
na P u s ty n i  Gobi doko­
n a ł a  c iekaw ych  odkryć. 
W p iaskach  i p ia sk o w ­
cach po łudn iow ej Gobi 
sprzed  po nad  80 min. 
la t  p rzy  w zgórzach Ca- 
ą a n -U ła  znaleziono 3 
szkielety  w ie lk ich  g a ­
dów — dinozaurów. J e ­
den spośród nich to ty -  
ranozaur ,  na jw ięk szy  
drapieżnik , jak i is tn ia ł  
na ziemi. M ierzy  6 m, 
kończyny  jego za k o ń ­
czone są potężnym i p a ­
zuram i. Z na laz ł  go m g r  
G. Jak ub ow sk i .  D w a p o ­
zostałe szk ie le ty  odk ry ła  
prof. K ie la n - Ja w o ro w -  
ska  z asys ten tem  te c h ­
n icznym  W. S k a rż y ń ­
skim. N ależą one do 
tzw. o rn i tom im usów , tj. 
gadów, k tó re  u p o d o b n i­
ły się w y g lądem  zew n ę ­
trznym  do p taków . J e ­
den  ze znalezionych 
szkie le tów  zachow ał się 
w raz  z czaszką.

ŚWIĘTO INDONEZJI

PRZYJĘCIE W W ARSZAWIE

Z okazji św ię ta  na rodow ego — 19 ro izn icy  p ro k la m o w a n ia
niepodległości R epub lik i  Indonez j i  — w  dn. 17 s :e rp m a  br. A m ­
b asado r  R ep ub lik i  Indonez ji  p. M aengkom  w ydał przy jęc ie  w 
H ote lu  E urope jsk im , w  k tó ry m  wzięli  udział p rzeds taw ic ie le  
R ządu  PRL, dyplom aci i zaproszeni goście Zaproszony  przez 
A m b asad o ra  Indonezji  zosta ł  rów nież  naczelny  re d a k to r  K T I 
„Rodzina" — ks. m g r  T adeusz  Gorgol.

T a m aszyna rotograw iurow a drukuje w  ciągu 1 godz. 25 000 egz, 
w ielobarw nego tygodnika!

W y d a w c a :  W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  R e d a k t o r  n a c z e l n y  —  Kł. m gr  T adeusz  Gorgol.  A ć r «  R e d ak c j i  i Adm in is t rac j i :  
W a r s z a w a ,  u l .  W i l c z a  31.  T e l  2 8 -9 7 -8 4 ;  29-26-4 3 .  W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a ;  p r z y j m u j ą  u r z ę a  p u c M c w e ,  I h l n n c i T .  t p z  '■ I l i  » l y  i 
D e l e g a t u r y  - R u c h ” . M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-100020 —  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  r r a s y  i W y d a w n i c t w  „ R u c h ” ,: W a r s z a w a ,

; W  - o r  i 23. P  n ^ m - r a - ' *  pj-iyjjraowa.^u r t o  : s  d  a  m i c - ł i ą c a  p o D r 2K d x a J a e c « o  o k r e s  p r e n u m « r > f y .  C e a i s r e n u m e - a t j  . k w a r t a l n i e  — 26 z ł ,  p ó ł r o c z n i e
—  52 z ł .  r o c z n i e  —  10 z ł .  P r e n u m e r a t ę  n a  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o  4 0 %  d r o ż s z a  —  p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h ” , 
W a r * t » » » .  u! .  W r o i t - n  !ff] 8 M 6 - S S .  k o n i n  P K O  N r  p r e n u m e r a t a  ' . v y n '  - r  « ł la  E u r o p y  7 i .  I* .? 0  D M .  J3 .4 0  N F .  1.13,6 f . ;  c :U
S ł .  z j e d n o c z o n y e b  1 K * n a a v  " S .  A < i * t r a l u  2.10,S L A ,  50. •  L E i .  M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  
L . t e r a t u r y  R e l . g i j n e j  P K O  N r  1-14-147290 .

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  , , P r a s a “  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  5 8 ’72. Z a m .  1422. Z - 4 1 .


